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KUBJEK
W a r s z a w a

Niedziela ilaia 23 Maja r. 1830.

POLSKI
P re n u m e ra ta  m iesięczna  z ip . 2 g r. 20. 
K w ar. z ip . 8. N r  po jed y n czy  g r. 5.

W s z y s t k o  d la  w s z y s t k i c h t

ifdjotvc :

nia wczora jszego o godzinie  11 w ieczo rem,  
p r zyb y ł a  N.  Pan i  do Warszawy i s t anę ł a  w 
Zamiiu k ró l e ws k i m .

1 r  s; ą  d municypalny miasta stołecznego W arszawy. 
" d y  sitj z d a r z a j ą  w y p a d k i ,  ze  p r y w a t n e  osoby  po 
^ k u p i e n i u  w h an d la c h  tu t e j s z y c h  n a  w ła s n ą  p o trze-  

t o w a r ó w  p o je d y n c z y c h ,  p lo m b y  p rz y  n ich  z n a j ­
dujące s ię  od e jm u ją  , później  za ś  z  r o ż n y c h  pow o d ó w  
c''cąc t a k o w e  t o w a r y  z w ró c ić  h a n d l u j ą c y m ,  ż ą d a j ą  
Pow tórnego  o n y c h  o p lo m b o w a n ia ;  p rze to  u r z ą d  m u-  
" ' r j ’palnj-, s to sow nie  do r e s k r y p tu  kommiss j i  r z ą d o ­
w i  p rz y c h o d ó w  i  s k a rb u  ko ń cem  Zapobieżen ia  s z k o ­
dzie s k a r b u  w t e m ,  a b y  t o w a r y  z  o p ł a t y  n iew y leg i -  
kv mo w ane  w  tć j  d ro d ze  do h a n d ló w  nie  w c i s k a ły  się , 
Ostrzega n in ie jszem , iż b y  od k u p o w a n y c h  w h an d lach  
U" a ró w  p lom b n ie  o d e jm o w al i ,  d opók i  n a b y w a j ą c y  

n' e u pew ni  się, iź. n a b y t y  t o w a r  r z e c z y w iś c i e  z a t r z y -  
, a lb o w ie m  o d tą d  p o w tó rn e  o p lo m b o w a n ie  tak ich  

P rz e d m io tó w , k tó r e  bez  p lom b z  r o z m a i ty c h  p rzy -  
r*yn z w r a c a ć  za jdz ie  p o t r z e b a ,  m ie jsca  m ie ć  nie 
Pędzie. —  W  W a rs z a w ie  d. 19 m a ja  1830, — Vice-pre-  
*ydeh t  Lubowidzki. — Z a  s e k re t a r z a  j lnego  W iernicki.

Zapowiedz i anego  na dz ień 15 maja r .  b.  ro-  
? ahsu h i s t o rycznego  D ym itr  Samozwaniec  lorn 

n i e  m ó g ł  wyjść  z d ru k u  dla s łabośc i  P« 
' r i e r  wyc i ś n i en i em ryc in  t r ud n i ą ceg o  się.  
Xempl a r z e  zate in,  t y lk o  na b e r l i ń s k i m  pap i e -  

1/,e, do k tó r y c h  ryc in y  gotowe,  wyjść  teraz mo-  
&y, i ci k tó r z y  na t ym pap i e r ze  zamówil i ,  mo-  

ex e m p la r z e  swoje odebvuc w ty ch  kan to -  
**ch vv k tó r y c h  się zapisal i .

W yszedł numer 14 Dekamerona Polskiego i 
,a *iera w sobie ciekawy ułamek historyczny o

Karo lu  XI  Królu  s zwedzk im ,  me lod j e  P.  G o ­
d lewski ego ,  p i ę k ny  wiers z do F r an i  Pana  T .  
S. ,  cześć powieści  narodowej  I I .  Kajs i ewicza ,  
da ls zy  obraz p o l e m i k i . p i sm  p e r j o dy cz n yc h  , a 
na r eszc i e  w ia domość  o now o-d ruku j ące j  się 
t r aged ji Mnich P .  J .  Ko rzen iowski ego .  —  De-  
k a m e r o n  po l sk i  wychodzi  c iągl e  co dzies ięć  
dn i .  P r e n u m e r a t a  kosz tu j e  na kwar t a ł  z ł p .  12 
na  m i e j s c u ,  a  14 i gr .  15 na p rowinc j i .  W 
stol icy można  p r e nu m er ow ać  w Reda kc j i  p r z y  
ul icy Mazowiecki ej  Nr o  13-16 l i t e r a  A. w g łó ­
w ny m  wszys tk i ch  Redakc j i  ka n to r z e ,  u C iecha ­
nowsk iego  na Podwa lu ;  na prowinc j i  Zas po wła­
śc iwych poczta intaęh.  T o m u  I t egoż  p isma  , 
dostać można  za t akąż  sarnę o p ł a t ę  w t ychże s a ­
mych  miejscach.

W dn iu  I I  maja r.  b .  u m a r ł  w dobrach  sw o­
ich K u ro /w e k i ,  na r ę k a c h  żo ny ,  cór ek  i p r z y ­
j a c i ó ł  Anton i  lir.  S o ł t yk .  B y ł  to ob ywa te l  
p r awy ,  '- ąż cnot l iwy,  świat ło  jego  mimo  s k r o ­
mności ,  wszędzie  pos t r zegać  się da ło ,  o ż adną 
s i ę  nie ub i eg a ł  godność ,  szuka j ąc  t y lko  osobi ­
s tej .  W p rzyj aźn i  b y ł  s t a ł y ,  d la  po t r zeb ny ch  
m i ło s i e rn y .  P r z y  pobożności  t rzy niał  się p r a ­
wdziwej  nauki  Ch ry s t u sa  i n ie  pon i ż a ł  ż adnych  
wyznań ,  mówiąc  “  Że ńie do  na s ,  a le  do Boga 
nal eży wchodzić  w ich s ąd . , ,  W przeciągui 6 
mies i ęcy  w dwóch b r ac i ach  rodzonych ,  po n ió s ł  
k ra j  i famil ja s t r a t ę .

Wychodzące we Lwowie  w j ę z y k u  n i e m ie c ­
k im  p ismo  pe r jody czn e  M n r .m a z y n a  zawie ra  
w na jnowszym n u m e r z e ,  c o  nas t ępuje :  “ Z K ra ­
kowa.  Hr .  Z a ł u s k i  z a jmu je  się j ę z yk a m i  s ł o -
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w iausk i emi  i zamyśla  wydać s ł owiańsk i e  ewan* 
ge l j e  po l sk i emi  ( ł nc iń sk i emi )  czc ionkami .  P P .  
Musz kow sk i i  K łodz iń s k i  pbświęcają  się t akże  ba ­
dan iu  j ę zyk ów  s ł o w i a ń sk i c h ,  p r z e k o n a n i ,  ze 
ty lko  ogólna z ł e g o  ź r ó d ł a  pochodząca g r am a­
ty k a ,  zdo lną  j e s t  z adosyć  uczyn ić  po t r zeb om  
wszys tk i ch  t ych  j ę zyków. , ,

Wczora j sze j  nocv wszczą ł  się poża r  w domu 
p rz y  u l i cy  Pawiej  N ro  2325  , p r zy  spi esznyni  
atol i  r a t u n k u ,  oprócz  dachu , c a ł e  zabudowanie  
d r e wn ian e  tego domu  ocalone zos t a ło .  ^

S łu żą cy  S t a r .  I l e r s z k a  z u l i cy  Wol sk i e j ,  j a ­
dać  wozem ceg ł ą  n a ł a d o w a n y m ,  tak mocno p o ­
t r a c i ł  Sciol etni ego Zy dk a  Sz l amkę  Dawida ,  s y ­
n a  s z yn ka r sk i ego ,  że t enże  w g o d z i n ę  żyć p r z e ­
s t a ł .

(A.  n . )  Wśród  rozmów,  j ak i e  o d k ry t y  posąg  
K o p e r n i k a  n a s t r ę c z y ł  n i e ty lko  dla Warszawy  
a le  i d l a  mias t  pomnie j s zych ,  zda r zy ło  się t u  
w P io t rko wie  dos ł y szeć ,  źe w dobrach r ządowych  
Pab i j an i ce  j e s t  k i l ka  domów zamie szka łych  prze* 
r o d z i n ę  K ope rn i kó w  i że pomiędzy  teui i  Ko­
p e r n i k a m i  u t r zy m u j e  się do dziś  dnia  p o d a ­
n i e ,  j akoby  j e de n  z x ięży zar ządza j ących  do­
b r a m i  Pa b i j an i ck i emi ,  na leżąceini  p r ze d t em  do 
K a p i t u ł y  K rakow sk i e j ,  wz ią ł  n i egdyś  ma ł ego  
ch ło p c z y n ę  K o p e rn ik a  do u s ł u g ,  a n a s t ę p n i e  
dos t r ze g ł s zy  w nim zdolności  um ie śc i ł  go w b u r ­
sie k r a k .  i że ten to c l i łopczyna w y sz ed ł  z cza­
s em  na K op e r n i k a  i b y ł  wie lce  s ł aw n y m  cz ło ­
w i ek i em.  Wi adomo wsz ys tk im  czy ta j ącym co 
nap i s a ł  Śn i adeck i  w znane j  r ozp rawie  o rodzie 
a s t ronoma naszego:  wszakże  n ie  zawadzi  podo ­
b no  zebrać  i r oz t r zą soą ć  podania .  J e den  z t u ­
t e j s zych  mie szkańców p rze ds i ew eźm ie  w k r ó t ­
ce  u m y ś ln ą  w tv in  ce lu  podróż  i jaki  os i ągni e  
s k u t ek , ,  n ie  z an i edba  pub l ic zn ie  ogłos ić.  J.D*

(A.  n . )  W Cze rn i akowie  od dnia  17 b.  in.  
aż do Z ie lonych  Świąt ,  odbywa się coroczni e  
u ro c zy s t e  nabożeństwo,  z od pu s t em  z u p e ł n y m ,  
d l a  uczczeni a pamięc i  Świętego Boni facego,  k tó ­
r ego  szczątki  b łogos ł awione ,  w t amecznym^spo-  
czvwaja. kośc i e l e .  Pobożny lud lak z s t o l i cy ,  
juko i z od l e g ł yc h  s t ron  prowinc j i  pol ski ch ,

p r z y b y w a  l i cznie  nawiedzać  grób  świę ty tego 
m ęcz enn ika .  Bon if acy ,  j ako  gor l iwy wyznawca 
w iary  chrześc jański e j .  o t r z y m a ł  ko ron ę  męczeń ­
ską  j es zcze  w wieku  czwar tym za panowan ia  
o k r u t ny ch  p rze ś l adowców r e l ig j i  Ch rys tu sa ,Dyo-  
k l ec j an a  i Maxymiana .  Ci ało  jego  s t aran iem 
znakomi t e j  damy  Aglais  m a ł ż o n k i  Sena tor a  , 
umieszczone w kośc i e l e  ok az a ły m  w Rzymie ,  
gdzie  p r zez  d ług i  p r zec i ąg  czasu,  cześć r e l i ­
g i j ną  o db i e r a ło .  Pap i eż  Inn o ce n ty  XI I  daro­
wa ł  je  S tan i s ławowi  L u bo m ie r s k i e m u  mar sza ł ­
kowi  w ie lk i e mu  k o r o n n e m u  bawiącemu  w Rzy ­
mie w pose l s tw ie  od dworu  po lsk i ego .  Pob o ­
żny  t en  nasz  r o da k ,  sp rowa dz i ł  t e  święt e  osta­
t k i  do k r a j u  w r.  1691  gdzie w wyst awionym 
p rzez  s i ebie  w Cze rn i akowie  k ośc i e l e ,  k sz t a ł ­
t ny m  z r zeźby  i mal a r s twa ,  umie śc i ł ;  zak łada-  
j a c  p r z y  t ymże  k l a s z to r  CO.  B e r n a r dy nó w .

'  Cze rn i aków,  wieś w p r z y >  mne j  okol i cy  roz­
ł ożona ,  w każde j  porze  roku  mianowic i e ,  w lo­
cie m i ł ą  sp r awia  p r ze j azd kę .  Ob sz e r ne  b ło n i3 
i do l i ny ,  rozc i ąga jące się aż ku b rzegom Wis ły,  
w p i ę k n y m  po rz ąd k u  roz łożone  domki  wie jskie ,  
w ygodna  i po rzą dn a  aus t e r j a ,  og ródek  spacero­
wy ,  dają uczuć  p r awdziwe p r zy j emnośc i  życia 
wie j sk iego .  Lud  wie jski  p r a c o w i t y ,  uczciwy, 
r z ą d ny ,  opróez  p rac  ro lniczych ,  pośw ięca się i n ­
n y m  p ro d u k c y j n y m  za t r udn i en io m;  znaczny za* 
za robek  o t r zymuje  z warzyw og rodowych i na­
b i a łu ,  k u  czemu pobl i skość  s t o l i c y ,  ko rzys tny  
nas t r ęcza  odby t .  3Nie ma tu  zwyc za j u ,  ażeby 
k i ed yk o l w i ek  w łośc i an in ,  p r z e s i e d l a ł  się do in­
nej  w io sk i ,  nawe t  m ł o d e  w ie śn i aczk i  ziwsz.c 
zna jdu j ą  d l a  s iebie  m ę ż ó w ,  w t em że  samem 
mie js cu;  gdzie  się u ro d z i ł y .  P r zybywający  * 
i n n y c h  s t ron mianowicie  San dom ie r sk i e go  p3” 
robcy ,  zna jdu ją  ł a two  dogodną  i ko rz y s t ną  s ł u ­
żbę ,  dla tego wielu z n ich tu osiada i zawiei3 
związki  ma ł ż eń sk i e ;  na p róbę  oddawane  im hj" 
wają w za rząd ma łe  gospodars tw a w ie jskie ,  g J 
zaś okażą się p i s  owi tymi ,  i zbior ą  p e w n y * 3'  
sób do u t r zy m an ia  się p r zyzwo i t ego ,  w l ic*b? 
gospodarzy ro ln yc h  s t a ł ych  umie szczen i  zosta 
j ą .  Rada  gospoda rcza  z łożona z s tarszychw>»'
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siei, czuwa nad do b re m  ogółu:  zwala  na p os t ę ­
powanie  i r z ądzen i e  się każdego ,  opuszczaj ące­
go się n a p o m i n a ,  a mn ie j  pop rawnego p r zenos i  
na mn ie j s ze  gospodar s two ,  oddając po n im ro ­
lę w i ę k s z ą ,  więcej  p racowi t emu  i rządn ie js ze-  
ntu.  Ta  zbawienna ustawa , wpaja jąc  sz l ache­
tną  emulac j ą ,  p r zyczyn i a  się wie le  do m or a l ­
nego i p r acowi t ego życia .  Ubiór  w łośc i an  po­
r z ą d n y ,  k sz t a ł t ny  , j es t  n ie równ ie  p i ękn i e j s zy  
°d k r akow sk i ego .  Męczyzni  noszą g r ana to ­
we ł u p a n y ,  c zerwone pasy  i z s iwego bar ana  
czapki  co p r awdziwym j e s t  s t r o j em na ro do w y m .  
K.obiety używa ją  najwięcej  ko lo ru  z ie lonego  i 
czerwonego,  z mal c r j i  b a w e ł n i a n yc h  i j e d w a ­
bn ych ,  m ł o de  dziewice,  u b i e r a j ą  się w ko ron y  
z kwiatów sz tu czn ych ,  r ozmai tych kolo rów,  co 
Przy m i ły c h  i świeżych  twarzach doprawdy j es t  
p i ę k n e m  i u jm u jącem.  We w n ę t r z n e  u r z ąd z e ­
nie m i e s zk a n i a  oznacza się l ep sz ym g u s t e m , 
czystość  i po r ząd ek  nie  u s t ępu j e  byna jmn ie j  
Zag ran i cznemu .  Szczególnie  w t ym względz i e  
odznaczają się domy  So ł t y sa  wsi Warde ck i eg o ,  
gospodarza  Grocho lsk iego,  gospodyń  Osiecki ej  
1 Sku dn i ewsk i e j .  Szko ła  wie jska  pod  dozo rem 
nauczyci ela  Antoszcwskie’go, n ic  wiele  w sobie 
**a teraz, z a jmu je  uczniów,  widać ,  j e d n a k ,  ł e  da ­
wniej  mus i a ł a  być l icznie j szą ,  bo znaczna część 
"  łoś  ci a n , posi ada  n a u kę  czytania  i pi sania .  
Wyznać  po t r zeb a ,  ze uczęsz.czające do s zko ły  
dzieci  znaczną odnoszą  ko rzyść ,  a  nawe t  zaga­
dnieni a a r y t m e t y c z n e  z ła twośc i ą  rozwiązywać 
Potrafią.  Między t emi  za s łu gu j e  na uwagę s zcze ­
gólniej  S le tnia  F r anu s i a  Grochal ska .  T a b o w i e m  
obdarzona t a l en t em ,  w p i s an iu ,  czy t an in ,  d e k l a ­
macji  a mianowic i e  w r a c h u n k a c h ,  okazuje  
'vprawę,  i p ewne j uż  udoskona l en i e .  Oby i nne  
" ' sic,  po s t ąp i ł y  za p r z y k ł a d e m  tej  t ak pr aco-  
" ‘łej i por ządne j  o s a d y ,  a wtenczas  u j r zemy  
Rychło,  j ak  p r zy  cywi l i zac j i ,  po l epszy  się by t  
tój poczciwćj  i godnej  s zacunku  k lassy  l u d u ,  
p r zyczyni a jące j  się najwięcej  do bogac twa  n a r o ­
dowego kra ju naszego.  A.

(A. n . )  Już  od tygodnia  bawi w naszćj stolicy 
roęcbnnik francuzki 1*. F l a c h a t , sprowadzony do 
" ie rcen ia  studni artezyjskich. Z rozpraw y  naukow ej

t

P a n a  G a rw ie ,  za  której napisanie o trzym ał  nagrodę 
3000 f r a n . ,’ dowiedzieć się można dokładnie  o bu ­
dowie studzien mających nazwiskood Artezji. Po  kro t­
ce zaś wiadomość tę znaleść można w Pamiętniku w y ­
dawanym przez PP .  Janickiego i Paw łow icza  z k w a r -  
t a lu  bieżącego. W pomoc Panu Flachat  dodany jest  
Po lak  m łody inżynier  cywilny, znany  z swej gorli­
wości , przeto czyni nadzieję ,  że p rzy  teo- 
rji  , j ak ą  posiada, nabraw szy  w praw y  do prak tyk i  od 
m echanika  francuzkiego zaszczytnie  znanego z prac 
podobnego rodzaju już wykonanych , w czasie z chlu­
bą  budować będzie podobne studnie, k tó rych  g łówną 
zale tą  j e s t ,  że dostarczają  wodę nad powierzchnią 
ziemi w kształcie  fontan. — M. B.
Dziś z rana  ciepła stopni 8. — Wczoraj w po lu d  15- 
T E A T R  NARODOWY. Dziś:  Opera Kopciuszek. 
T E A T R  ROZMAITOŚCI. D z is ;  Dwaj Grenadjero- 
wie , i au to r  w kłopotach.
- P lzyiec/ia li do W a rs za w y . — W ężyk Ignacy poseł; 
Gumowski Fe lix  deputow any  2668 D z iek a n k a ;  Osso­
lińska Ludw ika  hr. 13j9 Muzo w . ; Ożarowski Adam 
hr. 393 Kr. P r z e d . ; Biedrzycki X aw ery  deputo. 584 
D ługa ;  Dębowski Józe f  prezes 6(i3 L eszn o ;  Ledó- 
chowski Jan lir. til7 Dauielow. ; Stojowski Jan poseł 
476 Nowo Senat.

Q^aijrmucxne.

XMl Leopold  Sasko -k ob u r s k i  ma za ślub ić  
x i ęznę  K en t ,  m a t kę  na s t ępczyn i  spodz i ewane j  
t r o nu  ang ie l sk i ego .

Lo nd yń sk i e  t owarzystwo b ib l i j ne  m i a ło  r .  
1829 dochodu 84 ,902 f. s. i r ozda ło  4 3 4 ,4 3 2  
b ib l j i ,  z k tó r ych  w iększą  po ło wę  po s ł a ło  do 
Szwecji ;  t er az  za t r udn i a  się p r ze t ł óm acz en i e i n  
p i sma  ś. na  j ę zy k  Esk imó w.

W j e d n y m  z kra jów fede rac j i  p o łno cn o - am e-  
ry k ań s k i e j ,  m ianowa ła  w ładza  p r awodawcza no ­
wego s enatora ;  nominacj a  pos ł ana  b y ł a  p r e z e ­
sowi w ładzy  wykonawcze j  do podpi su;  p o d p i ­
s a ł  on j ą  wprawdz i e ,  ale pozwol i ł  sobie na r e f e ­
r ac i e  k i l k a  uwag,  z k tó ry ch  m o ż n a  b y ło  wno­
sić,  że mu  się n i e  p o d ob a ł a  no m in a c j a .  D o ­
wiedziawszy się o tein w ładza  p r a wodawcza ,  
nagani ł a  t ak i e  pos t ępowan ie  nacz e l n ik a  w ła ­
dzy wykonawczej  i z awi ado mi ł a  go, ze ż aden  
a r t y k u ł  ko ns ty tuc j i  n i e  upoważnia  go do t a ­
k i ego  p o s t ęp k u ,  k tó r y  owszem ubl iża J j e m u  
sa m em u  i w ład zy  prawodawcze j .
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2  pod Algi eru  o ł r i y m a ń o  wiadomość,  Se F r a n ­
cuzi  s t r ze la l i  do ojcrgtew a n g i e l s k i c h ,  k tó r e  
bez  d o p e łn i e n i a  fo rmalności ,  tyczących  się b lo ­
k a d y ,  do A lg ie ru  chc i a ły  zawinąć.

Pu b l i cy śc i  angi e l s cy  u t r zymują ,  Se, j e ś l i  n a ­
s t ąp i ą  nowe wybory  we F ra nc j i ,  wybó r  t y ch  
osób,  k t ó r e  g ło s owa ły  za ad r e s e m ,  b y łb y  ta-  
k i ć m  samem wd z i e r a n i em  s i ę  z a  obręb  p r e r o ­
gatywy k ró l ews k i e j  ze  s t r ony  wyborców,  czy ­
li  mas sy  na ro du ,  j a k i e m  b y ł  ze s t r o n y  izby 
de pu tow any ch  sarn ad re s .

Malarz a u g s b u r s k i  R u ge nd as ,  k t ó r y  j u ż  r az  
do A m er yk i  po łudn iowe j  pod ró żow a ł  i za p o ­
w ro t e m  rozma i t e  p i ę k ne  widoki  a m er y ka ń sk i e  
w P a r y ż u  l i togra fowa ł ,  w y jecha ł  powtórn i e  w 
tg po d i ó ż  na la t  0 .

■Ł^on Mig ue l  s t osując  się do życzeń  Cesa rza  
aus t r j a cki ego ,  pos t anowi ł  ozenie  się z D o n n ą  
Mar ją ;  ale wą tp i ą ,  czy D on  P e d r o  zezwol i  t e ­
raz  na te ś l uby.

Matka  N apo l eo na ,  Pan i  Le tyc ja  Bon ap a r t e  
bawi ,  j a k  wiadomo w R z ym ie .  D n i a  22 kwie 
t n i a  p r zech adz a j ąc  się w ogrodz i e  will i  I lorg 
l r e s c ,  p o t k n ę ł a  się,  u p a d ł a  i z ł a m a ł a  nogę 
Zan ie s iono  j ą  do powozu,  k t ó r y  za n i ą  post ę 
p ow a ł  i n a ty c h m ia s t  wezwano pomocy l ek a r zy  
atol i  w je j  w ieku ,  (ma  już bowiem 83 la t )  t r u  
dno  j e s t  używać ś r odków,  j ak i e  z w yk le  są  na jsku  
t e czn i e j s ze  w podobnych  p r z yp a dk ac h  pr zeciw 
zapa l en iu .  Dnia  t r zec iego po t ym p r z y p a d k u ,  
n iebezp i eczeńs two  b y ł o  w ie lk i e .  Wszyscy  obe ­
cn i  w Rz ymi e  cz łonkowie  rod z i n y  Bonapa r t ego ,  
mianowic ie  k a r d y n a ł  F e s z ,  synowie j e j  H ie ro ­
n i m  i Ludwik  , X iężna  Canino  m a ł ż o n k a  
L uc j ana  , otaczają chorą  ma tkę .  Pos ł ano  
n a t y ch m ia s t  szt afe ty do wdowyj Mura t a ,  do 
żony  Lu d wi k a  i do x igcia  Re i chsz t adzk ie -  
go,  k tó r ego ,  j ak  s ł ychać  mianowała  w t e s t a m e n ­
c i e  u n iw e r s a l n ym  sukces so rem og romnego  swe ­
go mają tk u .  K a rdyna łow i  Fesz  mia ł a  zapisać  
p ó łm i l j on a  f r . ,  n ie  z apo mni a ł a  o s ł uż ący ch ,  
a n i  o ubog ich  W Rz y m ie  i na wysp i e  Kor syc e .

M łody człowiek ooatrzony  w  św iad ec tw a ,  pnsia1 
dający NAUKI E L E M E N T A R N E  ; tudzież jeżyki  < 
P ulsk i ,  Ł a c i ń s k i ,  A n g ie lsk i ,  F r a n c u z k i , i w części 
Rossy\ski i Niemiecki-, życzy  sobie p rzyjąć  obowią­
zek (lontowego nauczyciela  Wiadomość bliższa pod 
Nrem 1343 przy ulicy S. Krzyskiej ;  wchód z dzie­
dzińca, na Iszem  piętrze. Można go zas tać  codziea 
z rana  od 9 do I godziny.

DWA P O K O JE  F R O N T O W E  z meblami p rzy  uli­
cy Rymarskie j są  do najęcia NA CZAS S.-.JMO za 
pomierną cenę; wiadomość w handlu k o rzennym  na 
rogu  ulicy Rymarskie j i Leszna Nro 737•

P o d a i e s i ę  do wiadomości publicznej,  iż w dobrach 
fabrycznych  H u t  Żelaznych C H L E W IS K A  z przy- 
legtośeianii w Powiecie Szy d lo w ieck im , Obwodzie 
Opoczyńskim, W ojewództwie  Sandomierskiem jedna 
mila od miasta S z y d ło w c a , a  4 od R a d o m ia , 3 od 
Końskich po łożonych,  JW . hrabiego S o ł tyka  dziedzi­
cznych ,  są do wypuszczenia w czynsz na Czas nieo­
graniczony g ru n ta  w najlepszych ga tunkach  ziemi- 
I ł la  kolonistów życzących sobie tam  osiąśdż , 'k tó rym  
wolno będzie w obranych miejscach stawiać zabudo­
wan ia  gospodarskie bez kosztu d rz e w a ,  które dzie­
dzic pretendentowi bezpłatnie dozwala, lub też podług 
życzenia sam dziedzic takow e budowle sw ym  ko ­
sztem u ł a tw i ,  co od u k ładu  obydwóch stron zale- 
żyć będzie. Wiadomość o tern powziąść można na 
miejscu w Chlewiskach lub w Warszawie w donlU 
Dorantowicza Ner 950 ulica Żabia, w Składzie  żela ­
za  Chlewiskiego. — W Chlewiskach dnia 15 maja 1830* 

J ó z e f  Z a w a d zk i  R zą d z s a  dóbrChlewisk.
(feg” W Głuchowie pod Grójcem są TRA KI do sprze­
dania  podług klassyfikacji i t ax y  od P. Reichenbach 
ustanowionej ,  i za  cenę w porównaniu do dawniej­
szej znacznie zniżoną. Po st rzyży  będzie jeszcze do 
zbycia  kilkadziesiąt  MACIOR M E R Y N O SÓ W , tak 
sta rych  w ybrakow anych  , jako  też m ło d y c h ,  które 
te raz  w wełnie mogą być widziane i zgodzone. Ga­
tunek tych  owiec powszechnie już  znany  przez za ­
łączone świadectwo jes t  z a tw ierdzony :  « N a  żądanie 
W. Wolffa dziedzica dóbr G łu c h o w a ,  zrewido­
wałem i klassyfikowałem tamże istniejącą gromadą 
owiec merynosów; zn a laz łem ,  że ta  g rom ada skła­
da się całkowicie z merynosów saskich , eśkurjalny 
zw an y c h ,  czystej k rw i ,  co własnoręcznym podpisem 
stwierdzam. — W arszaw a  J .  17 kwietn ia  1830 roku 
Reichenbach  sortjer  rządowy.

W  W arszawie w ulicy Targowej na publicznym tar?u
d. 2 4 m a j a r . b .  o godz. 11 z r a n a ,  ruchomości zajęte » 
jako  t o : 3 lustra, komoda, szafa  do sukien, kanapa* 
k rz e s ła ,  s tó ł  okrągły ,  szafeczka, łóżka meblowe etc. 
przez  publiczną licytację  sprzedawane zostaną.

Stan .  M o d z e l e w s k i  komornik-
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